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Miliony na cele narodowe.
Nakładem Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem 

ukazała się w druku mała książeczka znakomitego uczo­
nego polskiego, w zoi ow ego  obywatela, niezapomnia­
nego obrońcy w  procesie o Morskie Oko, prof. O s­
walda Balzera pt. „M iliony na cele narodow e". Z  po­
wodu tej książeczki i c tej 'książeczce musimy parę 
słów napisać.

W yw od zi prof. Balzer, że jako naród, pozbaw io­
ny sw ego niezależnego bytu, sw ego państwa, jesteśmy 
też pozbawieni normalnego i zd row ego  rozwoju w w ie­
lu kierunkach. Rządy zaborcze dbają przedewszystkiem 
o swoich, nas, niewolników, traktują jako obywateli 

drugorzędnych. I to tak w zaborze pruskim i rosyjs­
kim, jak i w austryackim. T o  też naszym kosztem, z na­
szych podatków rozwnają się wspaniale tak pod w zg lę ­

dem gospodarczym , jak i kulturalnym, kraje niemieckie 
Austryi, my zaś, Polacy, przeważnie zdani jesteśmy na 
samych siebie, na pracę i pom ysłowość swoją. O bce 
rządy, zwłaszcza zaś rosyjski i pruski, o nas nie 

dbają.
A  tu żyć trzeba. 1 nietylko trzeba. Musimy żyć 

nasz em,  narodowem, pełnem życiem we wszystkich 
kierunkach, abyśmy każdej chwili byli gotowi do stwo­
rzenia samoistnego organizmu państwowego polskiego. 
W żadnym kierunku i pod żadnym względem nie 
wolno nam się opuszczać na drugich, oo zaniedbanie 
iakiejkolwiek gałęzi życia sprowadza chorobę na inne, 
naród stałby się nieżywotnym, słabym, a z czasem mo­
że już i niezdolnym do życia samoistnego. Widzimy

to po sobie. Są gazdow ie i gazdow ie. N iejeden zbija 
grosz do grosza, ale cóż, kiedy na gazdostw ie czuje 

biedę i biedę bez końca. I czemu ? Ano —  bo do 

Kółka roln iczego nie naieży, do Kasy Raiffeisena ma 

uprzedzenie, gazetki nie czyta, w życiu publicznem wsi 
nie bierze udziału, jednem słowem —  sobek. Tym cza­
sem inni, bardziej rozgarnięci, rwą się do życia, po ­
pierają każdą zdrową instytucyę, czy organizacyę, sku­
piają się, w s p ó l n i e  r a d z ą  i w s p ó l n i e  s i ę  
w s p o m a g a j ą  i w s p ó l n i e  t e ż o p ę d z a j ą s i ę 

b i e d z i e .

W s p ó l n i e !  Jest to ogromnie ważne słowo. 
Prof. Balzer nawołuje w swej książeczce nie do czego 
innego, jak właśnie do tej w s p ó l n o t y .  Wskazując 
na braki naszego życia kulturalnego, wzywa do składek 
i z a p i s ó w  p r z y  t e s t a m e n t a c h  na  c e l e  n a r o ­
d o w e .  Skoro rządy zaborcze nie dbają o nas w  tym 
stopniu, jak nam się to patrzy, pokażmy, że s a m i
0 s i e b i e  d b a ć  p o t r a f i m y  Juścić — nas, ga z­
dów, nie stać ani na wielkie składki, ani na wielkie za­

pisy testamentowe. Ale nas stać na to niewątpliwie, 
aby co roku każdy średni gazda dał choćby 1 koronę 

na cele kulturalne swej w s i: na Drużynę, na Czytelnię, 
na książki, na gazetki. A  przy testamencie godziłoby 
się pamiętać o Towarzystw ie Szicoły Ludowej, o Dru­
żynach, o  towarzystwach i instytuęyach, troszczących 

się o nasz rozw ój eiconomiczny, dalej o rozw ój ducha
1 ciaia. Nie patrzmy tylko na bogatych. Ci nie lubią 
dawać. Ale gdyby się chłopska rzesza ruszyła, gdyby 
wielką gromadą sypnęła po groszu, gdyby przy testa­
mencie po 10, po 20 koron zapisała na cele oświa­
towe i narodowe — zmieniłby się ten piękny kraj nasz
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do niepoznania, stężałby duch, wzm ocniłyby się szere­
gi, gw iazda wolności nie błyszczałaby tak wysoko.

A w ięc rozważm y myśl rzuconą. Rozważm y ją 
spokojnie i pójdźm y za nią —  a niewątpliwie z małe­
go  grosza powstaną m i l i o n y  n a  c e l e  n a r o d o w e .

Gazda.

S O B O T K A .
Jeden z pierw szych i największych 

poetów polskich, Jan Kochanow ski, na­
pisał prześliczną pieśń świętojańską o S o­
bótce, z której wyjątek przytaczam y:

Siostry, og ień  napalono 
I placu nam postąp iono ;
Czemu sobie rąk nie damy,
A społem nie zaśpiewamy ?

Piękna nocy, życz pogody,
Broń w iatrów i nagłej w o d y ;
Dziś przyszedł czas, że na dw orze 
Mamy czekać ranej zorze.

Tak to matki nam podały,
Samy także z drugich miały,
Ż e  na dzień św iętego Jana 
Zaw żdy Sobótka palana.

Dzieci, rady mej słuchajcie,
O jcowski rząd zachowajcie,
Święto niechaj świętem będzie,
Tak bywało przedtym wszędzie.

Święta przedtym ludzie czcili,
A  przedsię wszystko zrobili,
A  ziemia hojnie rodziła,

Bo pobożność Bogu miła.

Dziś bez przestanku pracujem,
I dniom świętym nie folgujem,
W ięc  też tylko zarabiamy,

Ale przedsię nic nie mamy.

A lbo  nas grady porażą,
A lbo zbytnie ciepła każą;
C o  rok słabsze urodzaje,

A  zła drogość za tym wstaje.

Pracuj we dnie, pracuj w  nocy,
Próżno bez Pańskiej p om ocy;

Boga, dzieci, Boga trzeba,

Kto chce syt być sw ego  chleba.

Na T ego  my wszystko włóżm y, 
A  z sobą sami nie trwóżmy, 
W rócąć sie i dobre lata,

Jeszcze nie tu koniec świata.

A  teraz ten w ieczór sławny, 
Święćmy, jako zwyczaj dawny, 
N iecąc ogień  do świtania,
N ie bez pieśni, nie bez grania.

0  kolej do Roztoki.
Rada gminna w Poroninie na posiedzeniu dnia 

19 maja wyraziła przekonanie, że proiektowana kolej 
do Roztoki powinna wychodzić z Poronina, a nie z N. 
Targu. Jak nam donosi nasz korespondent z Poronina, 
na posiedzeniu tern wyłuszczono wszystkie w zględy, 
przemawiające za koleją Poronin-Roztoka i podnoszo­
no, że budowa tej właśnie drogi będzie o wiele tań­
szą. O tóż Rada gminna zarówno nowotarska, jak biał- 
czańska i poronińska, wydając opinie, każda na swoją 
korzyść, popełniają wszystkie jeden błąd zasadniczy. 
M ów ią o taniości, o stronie technicznej budowy, o d o ­
godności terenu itd., a żadna z tych Rad nie zapytała 

dotąd o opinię jedynie powołanych czynników w  tej 
sprawie, m ianowicie inżynierów. D latego też wszystkie 
opinie interesowanych gmin pod tym w zględem  nie 

m ogą jeszcze być branemi w  rachubę. Ale jest druga 
i trzecia strona tej rzeczy. Chodzi o połączenie z W ę g ­
rami i o ekonom iczny rozw ój Podhala. Tu jest właś­
nie pole do szerokiej dyskusyi gmin podhalańskich. 
Z tego punktu oceniając sprawę Kolei do Roztoki, za­

jęliśmy odrazu jasne stanowisko. W ypow iedzieliśm y się 
niedwuznacznie za koleją N o w y  Targ, Gronków, Białka, 
Brzegi— Roztoka. Ta  droga bow iem  m oże w  krótkim 
czasie wpłynąć nietylko na-podniesienie i rozw ój sto­
licy Podhala, ale i wszystkich przy niej położonych 
gmin. Pod tym w zględem  kolej Poronin— Roztoka mia­

łaby znaczenie drugorzędne. Jak nam w  dalszym ciągu 

donosi nasz korespondent z Poronina, istnieją tam oba­
wy, że z chwilą, gd y  Białka stanie się letniskiem, nikt 
do Poronina nie przyjedzie. Są to niepotrzebne stra­
chy. Poronin zawsze będzie miał swoich zwolenników  

i n igdy mu ich nie zabraknie. O d  szeregu lat w idzim y 
pożądane dla nas zjawisko, że fala letników z całej 

Polski rozlewa się pow oli, ale stale, coraz dalej na pół­
noc od Zakopanego. Dziś mamy już „gośc i" i w  Bia­
łym Dunajcu i w W itow ie. Trzeba tylko o tych letni­
ków  dbać, trzeba im dać choćby najprostsze w ygody, 

a oni i o Poroninie nie zapomną Białka już dziś ma 

co lato sporą ilość letników, nie trzeba jej tego zaz­
drościć. Tak Poronin, jak Białka, pięicnością swą, w  każ-
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dym wypadku odrębną, będą ściągały coraz w ięcej lu­

dzi nietylko do siebie, ale i do najbliższych gmin.
Jak się dowiadujemy, w  połow ie czerwca ma się 

odbyć w  Zakopanem wymiana zdań w sprawie tej ko­
lei, zwołana przez sekcyę Przyjaciół Zakopanego. Mają 
tam zabierać głos przedstawiciele towarzystw i instytu- 
cyi, interesujących się omawianą koleją. Ta wymiana 
zdań nie byłaby zupełną, gd yby na niej brakło przed­
stawicieli istotnie interesowanych gmin, jak N o w ego  
Targu, Białki, Poronina i innych. Trzeba i te gm iny 
dopuścić do wypow iedzenia się.

Na zakończenie dodać musimy, że sprawa kolei 
do Roztoki jeszcze wisi w e mgłach. N ic  pew nego nie 

można pow iedzieć nietylko o tern, skad pójdzie, ale 
w ógóle , czy pójdzie skąd do tej Roztoki. W  każdym 
razie chlubnie to świadczy o Podhalu, że ważność jej 

odczuło i zrozumiało.

Pić, czy nie p ić?
II. O tóż wartość życia ludzkiego mierzy się nie 

tern, iak długo ono żyje, lecz ile wypracuje i jakie p o ­
tomstwo po sobie zostawi. Przyjrzyjcie się ilości pracy, 
jaką jest w  stanie wykonać człowiek zawsze trzezwy, 

a człowiek stale pijący. Będą oni żyli przy równych 
siłach równą ilość lat, lecz wartość ich będzie taka 
w  porównaniu, jak np. wartość dębu i świerka. Ile dni 
zmarnuje pijak na picie i na wytrzeźwianie się? —

S Z A N U J M Y  S W E G O .
Przebiegając Podhale, często spotykałem po 

wsiach dom y murowane, kryte dachówką, albo gonta­
mi, dachy o szczytach prostych; pytałem gospodarzy, 

czyj to dom ? Na to odpowiadano mi, że to postawił 
„amerykaniec".

Często spotykałem ludzi w spodniach góralskich, 
w  butach, wełnianej kolorowej koszuli, kamizelce z du­
żym łańcuszkiem od zegarka, w  marynarce ze ściętymi 
rogami u dołu, kapelusz miękki na g łow ie  lub kocio­
łek —  i parasol w  ręku. Istne pół-djable weneckie.

Pytam się spotkanego gazdy, kto to jest taki ? —  

O !  —  pado —  ej to „amerykaniec". M iły mocny Bo­

że —  gadam do chłopa —  taką to wej nam przyno­
szą kulturę ci nasi amerykańcy, dachy nasze z załama­
nymi szczytami im się nie podobają, cuha, serdak, ka­
pelusz z kostkami, też nie 1 Gwarę naszą także miesza­
ją z niemieckiemi słowami i angielskiemi, szwargoczą, 
tak żydzi. Jak się będziem y na tych ludzi zapatrywać, 

to wkrótce zwyrodniejem y. Myśmy powinni twardo 

stać przy swojem , bo wszyscy ludzie, którzy zjeżdżają

A  przypatrzcie się, a m oże przypomnicie nawet sobie 
na wfasnem doświadczeniu, z jaką uwagą i starannością 
pracuje się na trzeźwo, a jak bez rozwagi i namysłu 
pracuje g łow a odurzona?

Człow iekow i, który wypił jeden —  dwa kieliszki, 
zdaje się, że jest i silniejszy i mądrzejszy, że pracuje 
lepiej, że myśli mądrzej, jaśniej... 1 nikt go  nie prze­
kona, ze tak nie jest. Bo alkonol, jak w iele trucizn, 
wprowadza umysł ludzki w  stan złudzenia.

W ielu uczonych badaczów  umyślnie zasadzato lu­

dzi —  pierwszych z brzegu —  do pracy czy to ręcz­
nej, czy umysłowej i uważnie śledziło tę ich pracę. 
W ym yślono nawet bardzo dowcipne przyrządy, które 
zapisują ilość wykonanej pracy przez człowieka zupeł­
nie trzeźw ego (przed wypiciem  kieliszka w ódki) i po 
wypiciu. —  Ludziom tym zawsze się zdawało po w y ­

piciu, że pracują lepiej, a tymczasem przyrząd pokazał 

co innego
Tem u trzeba wierzyć, —  jak znów  nie zawsze 

można wierzyć, że to prawda, co się nam zdaje. Np. 
nam się przecież wszystkim zdaje, że słońce obraca się 
około ziemi od wschodu ku zachodow i, a przecież 
wszyscy już dawno wiemy, że tak nie jest, że jes* od ­
wrotnie. Ileż to razy, gd y  siedzimy w  pociągu na 
dworcu kolei, a sąsiedni pociąg zaczyna się poruszać, 
to nam patrzącym na ten pociąg zdaje się, że to my 
jedziemy. A lbo gdy stoimy na moście i patrzymy na 

rzekę ku nam płynącą —  to po pewnej chwili zdaje 

się nam, że to my z mostem płyniemy naprzeciwko 
rzeki. — A lbo znów, gd y  patrzymy na koło u maszy­
ny, obracające się 2000 razy na minutę —  wydaje się 
nam, jakby to nie było koło, nie w idzimy ani sprychów,

się do nas z całego światu, mówią, że niema piękniej­
szych dom ów  włościańskich, ,ak u nas i niema ozdob- 
m ejszego ubrania, jak nasze. Przecież to można na za­
bawach wspólnych sprawdzić : jak przyjdzie góral i po ­

prosi panią do tańca, to mu nie o d n o w i żaana, choć­
by tam i księżną panią była, jeżeli zaś podejdzie ce- 

I per, choćby był jako w ybaczony i w białych ręKawicz-
! kach, jeżeli jest tej pani nieznajomy, to mu napewno

odm ów i, a wiecie dlaczego ? Bo jak pani w idzi przed 
sobą chłopa w białych portkach i w  serdaku, to wie,
że to gazda i góral i kogoby się nie spytała, to jej lu­
dzie pow iedzą, kto to taki a jeżeli po miejsku ubrany, 
to kto jego  w ie, co za hcno, kiedy tak się ubiera żyd, 
lokaj, oprawca, baraba ito. N ie w iesz, na kogobyś tra­
fił, m oże i na takiego, coby ci w tańcu i zegarek albo 
i woreczek z pieniędzmi wyjął. Dyć się nieraz tak zda­

rzało Proszę was bardzo pięknie wszystkich, którzy 
tę naszą ojczyznę miłujecie i to nasze ubranie szanu­
jecie, wyśm iewajcie tych, którzy do naszego stroju 
wprowadzają jakieś nowości, bo niema nic gorszego , 

jak śmiech ludzki, a najbardziej, jak cię baby i dziew ­

częta na języki wezmą.
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ani obrotu. —  Takie omyłki, takie złudzenia zdarzają 
się często. I człowiek chetnie się do takich złudzeń 
przyznaje.

Trzeba w ięc przyznać się, skoro bezstronni i ucze­
ni badacze mówią, że człowiek odurzony bodaj nie­
wiele alkoholem gorzej pracuje i ręką i głową, że tak 
jest właśnie, choćby nam me wiem jak się zdawało, że 
to  nie prawda. N ieuprzedzony a bystry spostrzegacz 

sam to m oże sprawdzić na sobie.
Polecano np. człow iekowi wykonać dodawanie 

długiego szeregu liczb po trzeźwemu i po wypiciu 
pewnej, niewielkiej nawet ilości alkoholu. —  Człow ie­
kowi temu zdawało się zawsze, że po w ódce czy w i­
nie daleko lepiej i szybciej dodaje. Tymczasem poka­
zało się, że zawsze w ięcej błędów  było w  tern doda­
waniu po użyciu alkoholu, niż wtedy, gdy dodawał 
liczby zupełnie na trzeźwo

O tóż wartość pracy całego życia u tego człow ie­

ka długow iecznego, co to dożył do późnej starości, 
ciągle pijąc, jest z całą pewnością o wiele mniejsza, 
niż byłaby wówczas, gdyby żył w  wstrzemięźliwości. —  
Ż y ł tedy długo, ale licho pracował.

A  teraz zc baczmy, jakie potomstwo zostawił ?

Józef Bek.

(C iąg dalszy nastąpi).

Przegląd polityczny.
(Pob ic ie  p. Stapińskiego. —  Delegacye. —  Samorząd 
Królestwa Polsk iego pogrzebany. — Ósm e stronnictwo 

czeskie na Śląsku. —  Zawierucha w  Albanii).

Kraj nasz wstrząsnęła wieść, że na wiecu w  Kie- 
lanowicach koło Tuchowa w z b u r z e n i  c h ł o p i  p o ­
b i l i  w s t r a s z l i w y  s p o s ó b  p a n a  J a n a  S t a p i ń ­
s k i e g o .  Gazety wiedeńskie, żądne sensacyi, a za 
niemi n rk tóre polskie pisały o niesłychanych zajściach 
w  Kielanowicach. P.sano, że Stapińskiego chcieli chłopi 
powiesić. O tóż, wedle ustalonych sprawozdań, Stapiński 
istotnie miał ciężkie przejście w Kielanowicach. Gdy 
bowiem  zaczął się jego  wiec, część ch łopów  zaczęła 

krzyczeć i hałasować, wskutek c zego  komisarz rzą­
dow y w iec rozwiązał. Potem posypały się pod adresem 
Stapińskiego różne pogróżki, ale do bitki nie doszło. 
Żydowskie gazety hałasują o bójce, bo chcą ch łopów  

naszych przedstawić przed światem, jako zbó jów  i cha­
m ów, ale zdrowa opinia im nie uwierzy, a p. Stapiński 
bohaterem po kielanowickich zajściach też nie zostanie. 
Podniesiono też, że w  Tarnowskiem połączyli się lu­
dow cy z ood  „Piasta" ze Stapińskim dla wspólnej 
walki z tamtejszem duchowieństwem. O tóż to jest 
nieprawdą.

W  d e l e g a c y a c h  odbyła się wielka dyskusya 
nad austryacką polityką zagraniczną. Delegaci polscy 
wskazali na prześladowanie braci naszych pod Pru­
sakiem, który jest w  sojuszu z Austryą. Wskazali też 

! na szerzące się coraz bardziej szpiegostwo rosyjskie 
w  Galicyi. W  myśl wskazań Koła polskiego głosowali

Bo żeby ci wszyscy, co po świecie jeżdżą, przy­
w ieźli stamtąd: ten garść owsa, ten kilka ziemniaków, 
ó w  żyta lub jęczmienia, pług, bronę, motykę itp. rze­
czy, które gdzieindziej bardzo się udają, lub są z po­
żytkiem używane, to przez to w zbogaciliby kraj, cho­

ciażby tylko co dziesiąte się przyjęło. Za przykład m o­

gą  posłużyć ziemniaki. O jczyzną ich są góry  Kordy­
liery w  Ameryce, stamtąd przywieźli je ludzie rozumni 

do Europy i tutaj stały się niezbędne.

Ci wszyscy, co po świecie jeżdżą, powinni pa­
trzeć, co gdzie rośnie, jak to uprawiają, jak orzą, sieją, 
zbierają itp. Ci, co mają pociąg do majsterki, niech się 
starają czegoś nauczyć potrzebnego i to później u sie­
bie zastosować, to będzie zasługa przed Bogiem  i przed 
ludźmi. Ci zaś, którzy mają jaką taką m ożność kształ­
cenia się, niech się uczą do ostatniego a potem niech 
kończą szkoły rolnicze, ogrodnicze, przemysłowe, tech­

niczne i z tern wracają do zagrody i pracują razem 
z nami. Ci zaś, co mają środki na kończenie wyższych 

szkół, niechże po ich skończeniu nie zapominają 
o  swych gniazdach rodzinnych i o ile m ożności niech 

znowu z nami pracują. U nas, chociaż ziemia taka

biedna i jałowa, ale przy usilnej i rozumnei pracy jesz­
cze nas wyżyw i. Potoki nasze górskie rozumnie ujęte 
w  odpowiednich miejscach, stanowią siłę, mogą na nich 
powstać fabryki i lud znajdzie zarobek. Czemu to gd zie ­
indziej mogą, a my nie ? Bo nie wiemy, nie umiemy 

i nie chce nam się uczyć. A  czy to nie szkoda, że 
najpiękniejsi chłopcy i dziewczęta jadą w  świat i tam 
przepadają, czasem wróci jakiś niedobitek, przyw iezie 
parę tysięcy i wszyscy k rzyczą : „ O ! we świecie pie­

niądze zrob ił!* W eźcie ino i tak porachujcie, ile ich 

wyw ieźli ci wszyscy, co wyjechali i już nie wrócili, 
a ci, co wrócili, ile przyw ieźli? T o  się pokaże odrazu 
rezultat. A lbo to m łody chłop, wychowany i zdrów , 
nie wart tysięcy ? D yć biedną krowę, gd y  sprzedasz, 

to za nią zapłacą. I gdyby A m eryka chciała nam zap­
łacić tych, co tam zmarnieli, to dużo jeszcze by jej 

przyszło dopłacić.

Teraz zobaczm y, co u nas zos ta je : ludzie słabo­

wici, karły, sietniaki, słabi umysłowo i starcy, a zatem 
z tych ludzi siłą rzeczy ma powstać przyszłe poko le­

nie. Jacy to z tego ludzie będą, m:ły mocny B o ż e !
Tym  ludziom pow ierza się nasze gospodarstwa
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za budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, a w ięc 

i za trójprzym ierzem.
Różni bałamuciciele opinii publicznej powiadają 

często, że naród rosyjski odnosi się przyjaźnie do żą­
dań Polaków  z zaboru rosyjskiego, na przeszkodzie 
stoi tylko rząd. O tóż mieliśmy przykład, że tak nie jest. 
Prezydent ministrów rosyjskich, Goremykin, popierał 
p r o j e k t  s a m o r z ą d u  d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
z uwzględnieniem języka polskiego w  obradach, a Rada 
państwa, a w ięc przedstawicielstwo narodu, głosow ało 
przeciw  temu projektowi i p r o j e k t  u p a d ł .  Moskale 

zacierali ręce z radości, że ani tej szczypty sw obody 
Polakom nie przyznali. A le Polacy przeżyją i —  kons- 
tytucyę rosyjską, skoro przeżyli najgorsze lata prześ­

ladowań.
N a  Ś l ą s k u  powstało ósme stronnictwo czeskie 

„lidow a strana slezska". W  stronnictwie tern zorganizo­
wali się najzagorzalsi hakatyści czescy, zwalczający na 
Śląsku Polaków  na każdym kroku. Braciszkowie ci 
zwalczają nasze szkoły polskie, zakładają czeskie i za­
pełniają je m łodzieżą polską, dziatwą robotników na­
szych z Galiicyi. Ale słowianofile swojskiego chowu 

będą dalej prawili duby smalone o „braterstwie" sło- 
wiańskiem, aż w  tern braterstwie utoniemy.

Dzieciątko Austryi —  niepodległa A l b a n i a  jest 
w idowiskiem skandalicznych zajść. W edług w iadom oś­
ci, nadeszłych z Durazzo, sytuacya w Albanii jest na­
dal bardzo groźną. Rozruchy rewolucyjne wśród chło­

pów  muzułmańskich, zwolenników słynnego Essada 
paszy, przybierają niebezpieczne rozmiary. Zbuntowani 
chłopi muzułmańscy zdobyli Tiranę i wypędzili stam­
tąd władze wojskowe. Zajęcie Tirany przez powstań­

ców  tłómaczą tern, że wielu wybitnych członków ro­
dziny Essada paszy, ToDtanich, zostało w  ostatnich 
dniach bądź zamordowanych, bądź poranionych. Pow s­
tańczy, którzy zajęli Tiranę, siedzibę potęgi Essada —  
mają być jednak jego  przeciwnikami i zwracają się 
przeciw  właścicielom wielkich posiadłości. Obecny ruch 
rewolucyjny wśród ch łopów  ma bowiem  obok charak­
teru rolnego, także charakter wybitnie religijny, muzuł­
mański, skierowany przeciw  północnym szczepom 
chrześcijańskim. Rozruchy chłopskie przybierają gwał­
towny charakter. Bandy zbuntowanego chłopstwa palą 
i rabują. W  pochodzie na Tiranę zniszczono wszystko 
po d-odze. Dodać tu należy, że w  Albanii ootąd pa­
nuje pańszczyzna i to też jest jedną z przyczyn roz­
ruchów chłopskich.

W ob ec  zajęcia przez powstańców  miasta Tiranę, 
wypędzenia w ładz m iejscowych i utworzenia now ego  
rządu, zawikłania w  Aluanii przybrały niebezpieczny 
charakter i zbrojna interwencya mocarstw będzie ko­
nieczną.

Książę albański, W ied, nie m ogąc sobie dać rady 
z tern wszystkiem, po nieudanej wypraw ie na Tiranę, 
uciekł na okręt włoski. Przedtem  jeszcze wydalił z A l­
banii Essada paszę, uważanego za g łów n ego  sprawcę 
obecnych niepokojów . W iększość gazet włoskich ostro 
występuje przeciw  Austryi, której zarzuca winę upadku 
i wydalenie Essada. Że Austrya umaczała w  tej grze 

swoją rękę, ma wynikać z tego, iż artylerya austryacka 

ostrzeliwała dom Essada, na własną rękę, nie pytając 
o to swoich komendantów.

Książę W ied pow rócił znowu do Durazza, ale stra­
cił wszelkie w pływ y i znaczenie. Słychać, że Austrya

i oni na nich mają pracować. T o  też praca ta jest co ­
raz w ięcej niedokładna i zaniedbywana, bo ręce są 
drogie i słabe. Jako przykład przytoczę, co następuje: 
dwóch moich krewnych z Ratułowa pojechało do Am e­
ryki ; zarabiali dosyć szczęśliwie pieniądze i posyłali do 

domu, a żony skupowały grunta, na których nie pra­
cowały, bo nie zdążyły i nie najmowały robotnika, bo 
pieniądze, jakie przyszły, ptaciły za pole. Dzisiaj m ężo ­
w ie powrócili, lecz niestety zdrow ie stracili, dzieci nie 
wychowali, gruntu moc, lecz niema kto na nim praco­
wać. Przez to nagłe skupowanie gruntów cena ziemi 
poszła w  górę, co nie jest zdrowym  objawem . U nas 
najlepiej, jeżeli się ziemię odziedziczy, lub tanio kupi 

i to za gotówkę, bo jeżeli na kupno pieniędzy p o ży ­

czysz, to się człowieku zapracujesz, zanim je oddasz, 

bo cię procenta zjedzą. M ój sąsiad po bracie swoim 
kupił grunt, pożyczył w kasie 2 tysiące, zanim je w y ­
płacił, to trzeci tysiąc poszedł na procenta. A co się 

narobił, nie spał po nocach, chodził boso, jadł k\yaś- 

rircę, dzieci czysto zagłodził, bo co się tylko dało z d o ­
mu sprzedać, to poszło na pieniądze i to, co zarobił, 

wszystko wędrowało do kasy. O  amerykańskich pienią­

dzach dałoby się dużo pow iedzieć, lecz ja myślę jed ­
no, że w ięcej one nam szkody przyniosły, niż korzyś­
ci. Słyszałem, że ma być otwartą szkoła rolnicza w  N . 
Targu. Jużbysmy ją dawno mieć powinni, ale się onia 

nikt nie starał i teraz, jeżeli krzyczeć nie będziemy, t o  
jeszcze się zw lecze, bo to zwyczaj galicyjski, A le myś­
my przy każdej sposobności krzyczeć p o w in n i: dajcie 
nam oświatę, żebyśm y umieli więcej chlefca wyprodu­
kować, tak, żeby go  starczyło dla nas i dla was i dla 

tych, co g o  muszą szukać za granicą.

Zakopane. -4. Bachleda.
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i Włochy mają Albanię zająć. Zajęcie północnej Albanii 
byłoby wprost klęską dla Austryi, gdyż na brzegach 
południowej Włosi pobudujp swe porty wojenne, a 
w ten sposób zrobią „bramę tryumfalną* dia Austryi 
na morzu Adryatyckiem. Tego, tej utraty swobody na 
Adryatyku — Austrya obawia się najbardziej. A zdaje 
się, że Włosi nie oszczędzą jej tego ciosu śmiertelnego.

Nadesłane.

A D W O K A T

J U L I A N  Z A G Ó R O W S K I
em. c. k. Radca sądowy otwiera z dniem 1-go 
czerwca 1914 kancelaryę w Mowym Targu, w Rynku 
I. 21. I. p. obok sklepu W P J. Rajskiego. 1 - 5

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

K O L IŃ S K Ą  C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W  S Ą D O W E J  WISZN I .

C zas wyrównać zaległości
za r. 1913 i za dwa kwartały 1914 r.
„ G a z e ta  P o d h a la ń sk a" ko sztu je  ty lko  4  K. 

roczn ie , a 1 ko ron ę k w a rta ln ie !

KRONIKA.
Ksiądz biskup Nowak na Podhalu. W e środę dnia 

20 maja pociągiem popołudniowym przybył do Zako­
panego ks. biskup Nowak z Krakowa. Imieniem po­
wiatu pow itał księdza b:skupa w Chabówce marszałeK 
dr Chram iec; następnie na stacyach witali przejeżdża­

jącego biskupa przedstawiciele gmin, duchowieństwo, 

m łodzież szkolna itd. Od Nowego Targu, gdzie między 

innemi powitała ks>ędza biskupa reprezentacya m.asta 
z burmistrzem Rajskim na czele, towarzyszył w drodze 
dostojnikowi przedstawiciel rządu, komisarz starostwa 

Głowiński. Piękne przyw itanie księdza biskupa było 

w Zakopanem. Na dworcu kolejowym  witali dostojne­

go gościa: przedstawiciele Rady gminnej z p. Regiecem 
na czele, inspektor klimatyczny p. Grabczyński i ban- 
derya góralska, złożona z kilkuset jeźdźców , przed ko­

ściołem parafialnym zaś oczekiwały prawie wszystkie 

stowarzyszenia i korporacye. W e czwartek rano, po 
mSzy św. w kościele parafialnym, udzielał arcypasterz 
sakramentu bierzmowania licznie zgromadzonym rze­
szom wiernych, popołudniu dokonał poświecenia sztan­

daru uczniów Szkoły przemysłu drzewnego i udzielił

błogosławieństwa zgromadzonym około plebanii pod 

przewodnictwem druha Małkowskiego skautom i skaut- 

kom, do których następnie serdecznie i gorąco prze­
mówi), poczem udał się do Stow. św, Zyty. Stowarzy­
szenie to po raz pierwszy w Zakopanem przyjmowało 
dostojnego gościa, wszystkie w ięc sale zapełnione były 
po brzegi członkami i zaproszonymi gośćmi. Imieniem 

Stowarzyszenia pow itał areypasterza superior OC, Je­
zuitów, ks. Tomiczek, poczem nastąpiło rozdanie nagród 
służącym, które przez lat 10 pozostawały w jednej 
służbie, zachowując się nienagannie na tem stanowisku. 
Po rozdaniu nagród ks. biskup serdecznie przemawiał 
do zgromadzonych „Żytek1*. Chór złożony ze służących 
odśpiewał kilka pieśni religijnych.

Z O l c z y  piszą do nas: W  dwa tygodnie po ut­
worzeniu u nas nowej, osobnej parafii, zaszczycił nas 
w dniu 23 bm. swą obecnością najprzewielebniejszy 
ksiądz biskup krakowski, Anatol Nowak, aby udzielić 

wiernym św. sakramentu bierzmowania i swego apos­
tolskiego błogosławieństwa świeżo powstałej parafii. 
Bóg łaskaw na Olczan, udzielił w tym dniu prześlicznej 
pogody, a Olczanie wysilili się, aby godnie przyjąć tak 
dostojnego gościa. Wczesnym już rankiem, bo o godz. 

6-ej wyruszyła wspaniała banderya, składająca się 
blisko ze 100 górali w swych malowniczych strojach, 
na dzielnych rumakach aż do granicy zakopiańskiej pa­
rafii i tam oczek'wała areypasterza. Serce doprawdy 
rosło z radości na widok tych białych czuch z ezerwo- 
nemi wstęgami, rzekłbyś, że to owi legendowi rycerze 

śpiący w Gewoncie powstali, aby dać świadectwo, że 
„Jeszcze nie zginęła". Po przybyciu na miejsce, prze­
m ów ił Arcypasterz od ołtarza do licznie zgromadzonych 
parafian, wyrażając swą radość, że zaraz na wstępie 
po utworzeniu parafii w Olczy, może udzielić je j m iesz­
kańcom swego arcypasterskiego błogosławieństwa. Nas­
tępnie po odprawieniu cichej mszy św. egzam inował 
młodzież z katechizmu i udzielał na łące obok kaplicy 

sakramentu bierzmowania, do którego przystąpiło ze 
trzysta osób. Po odprawieniu uroczystej sumy przez 
ks. prałata Krawczyńskiego i wygłoszeniu podniosłego 

•kazania przez ks. Łaciaka, proboszcza z Bukowiny, 

udzielił ks. biskup apostolskiego błogosławieństwa pa­
rafianom a w swej podniosłej mowie pożegnalnej za­

chęcał Olczan, aby kiedy już odtąd będą mieli stale 
w pośród siebie Pana Jezusa, ukrytego w przenajś­
więtszym sakramencie ołtarza, jak najczęściej z Nim  
obcowali, przystępując do sakramentów św., a życiem 

swojem wedle przykazań Bożych dali świadectwo, że 

stali się godnymi tej łaski otrzymania własnej parafii.
O godz. 2 po południu przy salwach m oździerzo­

wych opuścił najdostojniejszy arcypasterz Olczę, odpro­

wadzony przez banderyę do ZakoDanego, ałe już inną 
drogą, bo przez Pardołówkę i Bystre —  chciał oowiem 
ksiądz biskup zbadać obszar parafii, aby się naocznie 
przekonać, czy żądania kilku malkontentów z Bstupu 

są uzasadnione, którzy obałamuceni przez jednostkę,
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wnosili protesty, a nawet wysyłali deputacye do księ­
cia biskupa z żądaniem, by ich zostaw ił przy parafii 
zakopiańskiej. To  też ks. biskup orzekł na miejscu, źe 
żądania Ustupianów są bezpodstawne i źe książę bis­

kup swej decyzyi już nie zmieni.
W  poniedziałek dnia 25 maja odjechał ks. biskup 

Nowak z powrotem do Krakowa.
Na bursę gimnazyalng w Nowym Targu, złożył ks. 

prałat Kaszelewski z Zakopanego 100 koron, dotączając 

do tej hojnej ofiary następujący dopisek: „Z  okazyi 
odbytej właśnie przez Dgo ks. biskupa Anatola N o ­

waka wizytacjo kanonicznej nowej parafii w Olczy prze­
syłam na rzecz Bursy gimn. w Nowym  Targu sto ko­
ron, pragnąc bodaj tym drobnym datkiem dać wyraz 
wdzięczności dla JWP. starosty Grodzickiego za łaska­

we popieranie starań o utworzenie rzeczonej parafii 
tudzież dla JWP. posła dra Bednarskiego za życzliwe 
traktowanie potrzeby urządzenia osobnego cmentarza 
dla mieszkańców Olczy".

Z Rady m iejskiej. Na ostatniem posiedzeniu no­
wotarskiej Rady miejskiej dokonano wyboru jednego 
asesora i zastępcy burmistrza w miejsce p. Wawrzyńca 

Ptasia. Asesorem wybrano p. Marcina Głąbińskiego. 
Zastępcą burmistrza wybrano radcę Moczydłowskiego. 
•Gdy jednakże radca Moczydłowski oświadczył, źe sta­
now czo mandatu wiceburmistrza nie przyjm ie, dokonano 
wyboru ponownego. Przy ponownym wyborze został 
wiceburmistrzem dr Ernest Geissler, adwokat.

Przedstawienie i zabawa. W  niedzielę, dnia 24 
maja, urządził nowotarski Tea tr i chór ludowy przed­
stawienie teatralne a po przedstawieniu ochoczą zaba­
wę z tańcami. Przedstawienie wypadło wprost świetnie. 

Grano dwie sztuczki: „W esele na Prądniku" i „Lustra- 
cyę u pana w ójta ". W  „W eselu na Prądniku" podzi­
wialiśmy na scenie swobodny ruch, grę prawie bez wy­
jątków doskonalą i z odczuciem śpiewane pieśni. W  szcze­
gólności p. Ptasiówna w roli Zosi wywołała tak grą, 
jak i śpiewem rzęsiste oklaski. N iemniej pp. Gołu- 

chowski, reżyser sztuki, Apostoł, Podkanowiczówna, 
Ptasiówna Anna, Krauzowicz, J. Rekucki i W ielkiew icz 
wywiązali się ze swych ról jak najlepiej. Ogólny zach­
wyt wywołała też gra amatorów w „Lustracyi u pana 

w ójta ", którą reżyserował p. Apostoł. On też grał rolę 
główną i stworzjd zamierający typ „niepiśm iennego", 
ale niepozbawionego zdrowego ro umu wójta-górala, 
wprost znakomity. N ie było w tej grze żadnej prze­

sady, bjdo w niej życie. To  samo tyczy się p. Aposto- 

łowej, która zagrała z pasyą rolę w ó jtow ej-jędzy . Z na­

maszczeniem grał p. Krauzowicz rolę lustratora. Całe 

przedstawienie pozostawiło bardzo dobre wrażenie. Po 
przedstawieniu odbyła się wesoła zabawa z tańcami, 
która przeciągnęła się do świtu. Podczas zabawy uzbie- 

>rano i złożono w redakcyi „Gazety Podhalańskiej" 16 
kor. 98 hal na pomnik Kościuszki na Rynku krakowskim.

Awantura. Podczas przedstawienia .Lustracyi u 

.pana wójta* w niedzielę, weszło do budynku .Sokola"

kilku prawdopodobnie podpitych parobczaków, którzy 

wywołali w sieni jakieś zajście. Na sali zawołał ktoś 
„pali się!" W  tej chwili ludzie rzucili się do drzwi i b y ­
łoby przyszło do katastrofy, gdyby nie przytomność 
umysłu kilku obywateli, którzy szybko uspokoili prze­
rażonych. Awanturników rozpoznano i sprawę oddano 
na właściwą drogę.

Wybuch na polu ćwiczeń. W  piątek po południu
wstrząsnęła Nowym Targiem  straszna wieść, która lo ­
tem błyskawicy obiegła miasto i okolice. Oto około g. 

5 popoł. w pobliżu Waksmunda, podczas ćwiczeń ar- 
tyleryi fortecznej 8 pułku, 7 kompanii z Przemyśla, 

z powodu złego zamknięcia ładunku armaty nastąpił 
straszliwy wybuch, którego o f i a r ą  p a d l i  c z t e r e j  

ż o ł n i e r z e .

Skutki wybuchu były straszne: kanonier Tymczuk, 
lat 23, z powiatu stryjskiego, zginął na miejscu. Ka­

nonier Roźuk, któremu eksplozya urwała obie nogi, 
zmarł niebawem w szpitalu. Paliczuk otrzymał strasz­
liwą ranę w brzuch, tak, źe aż wnętrzności wyszły na 

wierzch. Czwarty żołnierz, Kuruluk, otrzymał również 
ciężką ranę. Dwaj ostatni z m a r l i  również w szpitalu 
nowotarskim.

Pierwszej pomocy udzielili rannym lekarz pułko­
wy dr Hasek, fizyk pow iatowy dr Bednarski, dyrektor 
szpitala dr Gawlik i dr Turchmid. Pogrzeb trzech ofiar 
wybuchu odbył się w niedzielę popołudniu przy udzia­

le wojska i licznej publiczności, oraz muzyki wojsko­

wej z Krakowa. Pogrzeb czwartej ofiary odbył się we 
wtorek popołudniu. Przy tej sposobności zauważyć na­
leży, źe przewóz rannych z pola ćwiczeń do szpitala 

odbył się na zwykłych wozach. A  przecież byłoby to 

po ludzku dać o kilka strzałów mniej, a za to mieć 
zawsze w pogotow iu wojskowy wóz ratunkowy i ma* 
teryal opatrunkowy. Bo i tego materyału brakowało.

Oświetlenie Zakopanego. W  zeszłym tygodniu zos­
tała podpisaną umowa z hr. Zamoyskim o dostarczenie 
gminie prądu na oświetlenie Zakopanego. Pozostaje więc 

teraz tylko rozpisanie konkursu na roboty sieci elek­
trycznej w Zakopanem, co nastąpi zaraz po ukończeniu 
planów, na podstawie których można będzie rozpisać 
konkurs. Plany te mają być gotowe już w tych dniach.

Hr. Zamoyski oddał roboty w Kuźnicach około 
oświetlenia firm ie Siemiens i Schuckert z tym warun­

kiem, aby wszystko skończone było do października b. 
r. Uwzględniając więc najrozmaitsze, nieprzewidziane 
przeszkody, zajaśnieje pod Giewontem światło elek­
tryczne najpóźniej przed zimowym sezonem.

Ze spraw zakopiańskich. „Głos narodu" donosi, 
że „przem ysłowiec z Jarosławia S. Gurgul sprzedał od 

szeregu lat istniejącą u Zakopanem swoją f i r m ę  ż y ­

d o w i  Rauchowi. Fatct sprzedaży w yw ołał w całem 
mieście zdziwienie i oburzenie, gdyż chrześcijańska lud­
ność Zakopanego dzielnie się dotąd opierała najazdow i 
żydów na tatrzańskie uzdrowisko".
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Kolej Poronin-Morskie Oko. Ministerstwo kolei udzie­
liło  inżynierowi W aleryanowi Dzieślewskiemu we Lw o­
w ie na przeciąg 1 roku zezwolenia na podjęcie robót 
przedwstępnych technicznych dla budowy kolei niższe­

go rzędu od stacyi kolejowej Poronin albo Zakopane, 
wzdłuż potoku Poronin i rzeki Białki do Morskiego 
Oka z odgałęzieniem do Krzyżnego.

Morderstwo. Kościeliska przy Zakopanem stały się 
znowu widownią tragedyi krwawej, przejmującej zgro­
zą. Okokoło godziny 5 rano we własnem mieszkaniu 
został zamordowany Bronisław Waczak-Baniecki przez 

swego krewnego W ojciecha Walczaka. Morderca, nało­
gowy pijak i notoryczny złodziej, od dłuższego czasu 
żywił nienawiść do swego ujka i często przychodziło 
do sporów i bitki. Krytycznej nocy, Wojciech Baniecki 

z kijem rzucił się na śpiącego, zadając mu cios śmier­
telny. Skutego Banieckiego odstawiono do sądu w N o­
wym Targu.

Nową aptekę publiczną w Poroninie otwiera w naj­
bliższym czasie p. Antoni W ilczek. Wiadomość ta 

z pewnością zainteresuje stałych bywalców tej pięknej 
miejscowości, zwłaszcza, źe apteka zostanie zaopatrzo­
na we wszelkie leki, specyfiki i wody mineralne, tak, 
iż chorzy zaspokajać odtąd będą mogli potrzeby swe 

na miejscu.
Jarmarki w Chochołowie. W Chochołowie odbywać 

się bedą targi na bydło, począwszy od 1 czerwca b. r., 
w każdą środę po nowotarskim  jarmaiku.

Ekspozy ura żandarmeryi w Chochołowie. Namiest­
nictwo wraz z krajową komendą źandarmerji ustano­
wiło na sezon letni, począwszy od 1 czerwca aż do 1 
października, ekspozyturę żandarmeryi posterunku czar- 
no-dunajeckiego w Chochołowie.

Straszny wypadek. Ignacy Miętus z Cichego chciał 
rozstrzelać pniak i posłał do apteki po saletrę, której 

do takich celów często używał. Zamiast saletry otrzy­
mał chlor potasowy, z którym Miętus nie umiał się ob­
chodzić i po założeniu do pniaka nastąpił straszny wy­
buch. Wybuch był tak gwałtowny, że strzaskał mu 
czaszkę W  stanie nieprzytomnym odwieziono niesz­

częśliwego do szpitala w Zakopanem. Operacyą strzas­
kanej głowy zajął się dr Nowotny, lecz oświadczył, iż 

niema nadziei utrzymania go przy życiu.

Pożar w Miętustwie. Vvr nocy z soboty 23 maja 

na niedzielę o g. l i 1/* wybuchł w Miętustwie (ad Ci­
che) groźny pożar, którego ofiarą padło 11 gospodarstw 
chłopskich. Pożar rozpoczął się u Wojciecha Miętusa 

Changla. Oprócz zabudowań spaliło się też wiele bydła 

dom owego, zwłaszcza u Stanisława Miętusa. Silnemu po­
parzeniu uległa dziewczyna Anna Miętus, lżejszemu zaś 
trzy osoby. Pożar wybuchł według wszelkiego prawdo­
podobieństwa wskutek podpalenia i w związku z tenii 

przypuszczeniami aresztowano niejakiego Józefa Miętusa 
Kaczkosa. Na pomoc przybyły straże pożarne z Nowe­
go Targu, Ludźmierza, Chochołowa, Ratułowa i C i­

chego. Z przykrością trzeba zauważyć, że straż nieda­

leko położonego Czarnego Dunajca na pomoc nie przy­
była. Z e spalonych domów tylko część była ubezpie­
czona, a pomiędzy innymi także dom Józefa Miętusa, 
który się ubezpieczył zaledwie przed dwoma tygodniami 
na dosyć poważną sumę. Ta  okoliczność jest głównym  
oskarżycielem Miętusa. W ó jt Cichego p. Bednarczyk, 
rozdzielił między pogorzelców  110 kor. z fundnszów 
gminnych. Nadto Kasa Raiffeisena w Chochołowie na 
walnem zgromadzeniu dnia 24 maja uchwaliła przez­
naczyć dywidendę od udziałów w kwocie 264 kor. 45 
hal. również na pogorie lców  w Miętustwie. Naczelnik 
gminy Ciche (wraz z Miętustwem) p. Józef Bednarczyk 
składa na tern miejscu gorące podziękowanie tym stra­
żom pożarnym, które na ratunek nawet z odległycn 

stron przybyły.
Przytrzymanie złodzieja. Dnia 15 maja przyaresz- 

towano nałogowego, kilkakrotnie karanego za kradzież 
złodzieja, Józefa Sikorę z Naftla (Morawy) w Miętustwie. 

Sikora swegu czasu skradł pasy w elektrowni m iejskiej 
w Nowym Targu, wartości 500 koron i sprzedał je  kilku 

żydom nuwotarskim.
Ostrożnie z ogniem. Dnia 1 maja podpaliły w Czar­

nym Dunajcu dzieci, baw iące się w straż pożarną, dw ie 
stodoły, należące do Jana Bielańskiego i Miętusa. Po­
żar spostrzegli jednak będący w pobliżu pp. Zając i 
Rawicki i ugasili.

Śmierć, w putni. Z Łopuszny piszą n am : W  zesz­
łym tygodniu zdarzył się tu straszny wypadek. Oto pół­
toraroczna Agata, córka Anieli Kołat, weszła dc putni 

z wodą i utopiła się w niej.
Z Murzasichla. Z powodu artykułu p. Wawrzyńca 

Budzą z Murzasichla otrzymaliśmy od p. Jana Łukasz­

czyka Mularza następujący list z prośbą o umiesz­

czenie :
• Z wielką radością czytam naszą „Gazetę Podha­

lańską". Ciekawi nas wszystkich tylko to, czemu W aw­
rzyniec Budź nie napisał w niej listu z Murzas.chla, 

przedstawiającego prawdę. Bo prawdą jest, że te karcz­
my niekonieczne dla m łodzieży, ale gorsze jest to, że 

ten Wawrzyniec Budź, zastępca wójta i kółkowiee, upi­
jał ludzi gorzałą, p iwem  i  kroplami Hofmańskiemi, z a  

które był sądownie kilka razy karany wskutek donie­
sienia żandarmeryi. W  oburzeniu jego na karczmy tyle 

jest tylko prawdy, że on chciał dostać szynk, a n e 
dostał go. Ubolewa Budź nad upadkiem ojczyzny z po ­

wodu utworzenia gospody w Murzasichlu, ale nie ubo­
lewa nad tem, kiedy powrócą młodzi synowie starych 

ojców, których on w yprow adził do Ameryki.
Jan Lukaszczyk Mularz.

Jarmark na bydło rasowe. Z Mszany Dolnej dono­
szą, że jarmarK na bydło rasowe, który się oaDył 13 
b. m. nie miał powodzenia. Pokup bydła, zwłaszcza 
włościańskiego, był bardzo m ały —  ceny nadzwyczaj, 

niskie. Skutek był taki, że nasi włościanie wracali 
z bydłem do domu, nie chcąc narażać się na zbyt dot­
kliwe straty. Komisya powołana do premiowania bydła.
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udzieliła zaledw ie 40 nagród w wysokości od 20 do 

40 koron.
Bójka z żołnierzami. Z  Mszany Dolnej donoszą: 

W niedzielę 3 b. m. na jakiejś „zabawie“ w karczmie, 
przyszło do bójki między żołnierzami a cywilnym i. P o ­
bito w niej kaprala 13 pp. Żaka tak fatalnie, że od­
wieziono go w stanie nieprzytomnym do szpitala w Kra­

kowie, gdzie wkrótce umarł.
Pożar fabryki. Z  Mszany Dolnej donoszą, że dnia 

22 maja przed wieczorem wybuchł tam groźny pożar 
w fabryce konserw G. Warchanka, który dzięki natych­
miastowej akcyi ratunkowej nie przybrał wielkich roz­
miarów, lecz został ograniczony do oddziału suszarni
1 zapasów drzewnych. Na m iejsce przybyła natychmiast
2 pomocą miejscowa straż pożarna, kolemwa i, fabryki 
Aderów. Bawiący tam na ćwiczeniach 1 pułk piechoty 
dzielnie pomagał akcyi, pod komendą nadporucznika 
W ierzejskiego, kapitanów Sames‘a i Schmeissera. Szko­
da ubezpieczona. Ogień powstał przypadkowo.

Z Akademii Umiejętności. W  sobotę dnia 23 maja 
odbyło się doroczne posiedzenie krakowskiaj Akademii 

Umiejętności. Po przemówieniu prezesa St. hr. T a r­
nowskiego i sprawozdaniu sekretarza prof. Ulanowskie- 
go, odczytano nazwiska nowomianowanych członków 
czynnych i korespondent ów Akademii. Nagrody Akade­
mii w tym roku otrzymali* dr Ludwik Kubala 2160 K 
2a dzieło „W ojn a  szwedzka 1655— 1656 r .“ , taką samą 

kwotę otrzymał p. W ojciech Kossak za dzieło malars­
kie pt. „Baterya w ogniu". Nagrodę 900 kor. otrzymał 
prof. dr Konstanty Zakrzewski Za dzieło z fizyki, a dr 
W ładysław Pawlica, rodak nasz z Zakopanego, demons­
trant przy katedrze mineralogii na Uniwersytecie Ja­

giellońskim, otrzymał 2000 K.
Praktyczne kursa dla gajowych. Galicyjskie Tow a­

rzystwo leśne urządza w roku bieżącym dwutygodnio­
we praktyczne kursa dla gajowych, subwencyonowane 
przez Wydział krajowy. Kurs rozpocznie się 15 czerw­
ca w dobrach Ordynacyi łańcuckiej pod kierownictwem 
dyrektora lasów tejże Ordynacyi p. St. Kowalskiego. 
W  kursie wziąć może udział 10 uczestników, którzy 
przez czas nauki przebywać muszą stale w miejscu 

wskazanem. Warunki przyjęcia są następujące: 1. zna­
jomość czytania, pisania i najprostszych rachunków, 2. 
przynajmniej jednoroczna praktyka w lesie jako gajo­
wy lub pomocnik, udowodniona świadectwem od doty­
czącego zarządu lasu, 3. świadectwo moralności.

Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy odbyli 3 

letnią powinność wojskową.
Nauka obejmować będzie praktyczne zaznajomie­

nie kandydatów z czynnościami, leżącemi w zakresie 

działania gajowego, tak, aby polecenia przełożonych 
mógł ze zrozumieniem rzeczy wykonać, aibo wykonania 

ich dopilnować. Nauka ma być głównie praktyczna. 

Koszta podróży do miejsca wskazanego, jakoteż koszta 
dwutygodniowego tamże pobytu, pokryć mają w zasa­
dzie kandydaci z własnych funduszów.

Kanaydatom. którzy o to będą prosić i będą zas­
ługiwać na poparcie, może W ydział galicyjskiego Tow a­
rzystwa leśnego przyznać zasiłek na koszty odbycia kursu. 
Zgłoszenia wnosić należy do dnia 5 czerwca pod adre­

sem : W ydział galicyjskiego Towarzystwa leśnego, Lw ów , 
ul. Na Skałce 1. 1. Do podania własnoręcznie napisa­
nego dołączyć należy świadectwo jednorocznej przynaj­
mniej praktyki w lesie, świadectwo moralności i do- 
kumenta wojskowe, jeżeli kandydat odbywał służbą 
wojskową i ewentualnie prośbę o zasiłek na koszty od­

bycia kursu. Dokładny termin i miejce zgłoszenia po­
dane zostaną kandydatom po wniesieniu podania.

Zgon zacnegc obywatela. W  Boguminie zmarł ins­
pektor szkolny śp. Kożdoń. Gzem dla ludności polskiej 
na Śląsku był zmarły, o tem świadczyły choćby 
łzy  w oczach kilkunastotysięcznej rzeszy uczestni­
ków jego pogrzebu. Wyszedł on z ludu pulskiego 
i ludowi temu wierności dochował na ciężkiem stano­
wisku nauczyciela, które piastował 38 łat, oraz na sta­
nowisku inspektora awóch powiatów szkolnych, zajm o- 
wanem do ostatnich chwil. Przy warsztacie pracy na­
bawił się ciężkiego zapalenia płuc. Przez kilka zaledwie 
dni borykał się z chorobą, aż w końcu ona nad nim 
tryumf odniosła.

Na powrozie. W  Osadzie na L iptow ie jest kobieta, 
która lubi zaglądać do kieliszka. Wynosi z domu, co 

się tylko da i przepija. Doszło do tego, że w ydobyła 

m ężową książeczkę wkładek z banku i podjęte pienią­
dze znowu przepiła w karczmie. Do reszty już i dłu­
gów pijackich narobiła. Darmo ją  mąż napominał, dar­
mo ją  i bił, ona piła Dez upamiętania. W tedy mąż, 
w ostatecznej rozpaczy, pow iązał je j ręce powrozem  
i przeprowadził ją , jak niedźwiedzia, przez całą wieś. 

Gzy je j to co pomogło, niewiadomo dotąd.

Śmierć Franciszka Kossutha. Z Budapesztu dono­
szą: Franciszek Kossuth zmarł w poniedziałek o godz. 
4-30 rano. Franciszek Kossuth, syn wielkiego patryoty 

węgierskiego i męża stanu, urodzony 1841 r., wyjechał 
z nim na wygnanie po 1849 roku. Studya techniczne 
odbył w Londynie i Paryżu. Po śmierci ojca powrócił 
w r. 1894 do ojczyzny, złożył przysięgę wiernopoddań- 
czą i w r. 1895 został wybrany do Sejmu, gdzie by ł 
przywódcą jednej z dwóch frakcyi stronnictwa nieza­
wisłości. Od r. 1906 był ministrem handlu w koalicyj­
nym gabinecie Wekerlego do 1910 r.

B iu ra  R ed akcy i i A dm in istracyi „ G a z e ty  
P o d h ala ń sk ie j"  przeniesiono z domu „ S o k o ­
ła "  do domu przy placu S ło w a c k ie g o  I. 15
(dom czerwony naprzeciw browaru miejskiego) 
Wszelkie listy i przesyłki wystarczy adreso­
wać: „ G a z e ta  P o d h a la ń sk a" N ow y T a rg .
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

U fotografa.
W ieśniaczka: Prz]Tchodze prosić, aby mi pan zro­

bił fotografię mego zmarłego syna.
Fo togra f: Ma pani ze sobą jego portret? 
W ieśniaczka: Nie panie, ale mam jego paszport 

wojskowy. On tam jest w  nim dokładnie opisany.

Srebrne wesele.
—  A  tobie co, Wojc>echu? Jesteś pijany!
—  Juścić prawda, ale bo dziś moje srebrne 

wesele.
—  Jakie wesele, przecież nie masz żony, ani nig­

dy nie byłeś żonaty.

—  No tak, to prawda, ale przed 25 laty, gdy­
bym się był ożenił, to akurat dzisiaj przypadałoby 
moje srebrne wesele.

Mędry Bartek.
—  Gobyś też zrobił Bartek, gdybyś wygrał w ielk ’ 

los na loteryi... kupę pieniędzy?
—  Już jabym wiedział, co zrobić.
—  A le  przecież ?
—  A  juści jednego reńskiego zarazbym wzion 

i przepił, a reęztę zakopałbym w takiem miejscu, ż e b f  
nawet moje prawnuki nie znalazły.

Za ten dział redakcya nie bierze otfpowiedziainości.

Nowa ilustrowana

„GflZETfl POLSKR"
w ychodzi od 15 maja 1914 r. w K rako w ie .
G aza la  Po lska  jest największem  ilusLrow anem  pism em  —  je st 

pism em  m ezuleżnem , szczerze p olskiem  —  za przykładem  K ró ­
lestw a P olskiegct i K sięstw a Poznańskiego podnosi h a l o  »Svvój 
do ftóvego«.

Gazeta  Po lska  słu ży w iernie interesom chrześcijańskiego handlu, 
rękodzieła i przem ysłu, aby sLworzyć siln e  niezależne miasta 
polskie —  b ro n i praw szerokich  warstw lu d u  miejskiegg 
i w iejskiego.

G azata  Po lska  ma zapewnione w spółpracow nielw o n a jw yb itn ie j­
szych dziennikarzy z W arszawy.3 Poznania, Lw ow a i W iednia, 
oraz korespondencye z całego k ra ju  —  podaw ać przeto będzie 
oryginalne najśw ieższe w iadom ości ze św iata, Polski i kraju.

Gazeta  Po lska  ma zapew niony druk o ryg inalne j senzacyjuej p o ­
w ieści »N o w e, t a j e m n i c e K r a k ó w  aa.

Przy jm u je  o g ło szen ia  tylko firm chrześc i jańsk ich .

W  każdym polskim  domu, w m ieście i na wsi w in n a .s ie  znaleść 
^ L U S T R O W A N A  G A Z E T A  P O L S K A « .

Naczeloe kierownichy.o redakcyi »Gazety Polskie.ja o b jął poseł do
R ad y P aństw a i na Sejm krajowy, prezes Narodowego Zw iązku 

chrześcijańsko-ludow  ego, p ro f J a n  Z a m o r s k i .

N u m ar  po jedynczy  »G azety  Polskieju kosztow ać Lądzie
w K rakow ie  i na p row incyi 6 g roszy  (hal. ) ,  p rzadp ła ta  

m iasięczna  1*50 K.
„Gazety^ P o ls k ie j '1 dom agać się n a le ży  w e  w szystk ich  agencyaeh
d z ienn ik ó w  w  K rak o w ie  i na p row in cy i, o raz w e  w szystkich  

loka lach  publicznych  i czytelniach 1— 1

A d re s  Redakcyi i Adm inistracyi »G ezety  P c lsk ie j « :
KRAKÓW. PLAC MARYACKI 7, I. p. TELEFON Nr. 2425.

P rzy  zam ów ien iach  prosim y p o w o - 
=  ływ a ć  się  na og łoszenia =
„G azety  P o d h a la ń s k ie j11.

Zastępstwo i składy: za P ie(anii < r u r k i  drenow e

Wojciech Krzeptowsk1 Zakopane Kościeliska, M. Skalski Nowytarg.

W IELKI W Y B Ó R  O B R A Z Ó W ,
obrazków  do pierwszej kom unii św-.. książek do nabożeństwa, odpo­
wiednich do nagrody pilności, w cenie począwszy od 14 hal. do 

I kor. W v b ó r ram i wszelkich artykułów  religijnych. 1 —  3

B. Marek, Nowy Sącz*



O B R A Z

Matki Boskiej Ludźmierskiej
w y k o n a n y  bardzo artystycznie 

w  4 kolorach 52—35 opuścił prasę

Cena Kor. 2 -

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela i

Księgarnia fodfiaiańska
=  Z R K O f m ,  U k  K W Ó W K I .  =

Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.



SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
T E L E F O N  N r . 3. S tow . zare jestr. z og r. p o ręk ą . T E L E F O N  N r  3

S K L E P  C E N T R A L N Y  W  D O M U  „ B A Z A R  P O L S K I " ,  U L .  K R U P Ó W K I  
T R Z Y  F I L I E :  U L I C A  K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. P O L E C A : FABRYKA W O D Y  SODOWEJ.
towary kolonialne, cukry i delikatesy —  stare wina kuracyjne, wódki i koniaki —  konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubrai :  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = - - - - - - - - - - - -- - - -
G ŁÓ W N A  REPREZENTACYA*. B R O W A R U  W  OKOCIMIE I  TEN C ZYN K U .

108.

DACHÓWKA A S 3 E S T 0 W A
z u p e ł n i e  o g n i o t r w a T a ,  l e k k a ,  
p i ę k n a ,  n i e  w y m a g a  r e p a r a c y t
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E ksp o zy tu ra  : L w ó w  ul. S yks tu ska  38-■

Do rozparcelowania
jest sto morgów gruntu pierwszej klasy z zasie­
wami lub bez, w Siedlcach, mila od Iłowego Sącza. 
Przytem są wszelkie budynki gospodarskie w dob­

rym stanie tanio do nabycia. 
Wiadomość u 3—3

p. Bron. Marka w Nowym Sączu.

i U funta kaw y S anto s palonej za 4 5  hal.
1500 rodzin z N o w ego  Targu 
i okolicy oszczędza rocznie 
w  wydatkach około 4.500 kor., 
zakupując znakomite kawy, her­
baty oraz wszystkie inne arty­
kuły spożyw cze i drobiazgow e 
w  najlepszej jakości po najniż­

szych cenach 
W HANDLU TOWARÓW KOLONIAINYGN I WIN

pod  firma

Kazim. D W O R S K I
w Nowym Targu, Rynek I 13

(w  kam ien icy  czerw onej).

P A R C E L A C Y  A
S T O  M Ó R G  gruntu ornego i łąk I. klasy 
jest w mniejszych i większych parcelach 
w odległości 6 km. od Krakowa po K 1450 
za morgę do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może na dłuższe lata być rozłożona do spłaty. 

Zgłoszenia wprost do właściciela:

E D W A R D  Ś M I E C H O W S K I
Kraków, ul. Zyblikiewicza 20.

W  O K O L IC Y  S Z C Z Y R Z Y C A
jest do odstąpienia z większej całości, kilka­
dziesiąt morgów doskonałej ziemi wśród 
licznych kolonii mieszkańców Podhala, daw­

niej osiadłych. *—3
M o ż n a  s ię  z g ła s z a ć  l i s t o w n i e  lu b  o s o b i ś c i e  d o

Z a rzą d u  d ó b r Ż e ro s ła w ic e , poczta w miejscu.

Drukarnia I. BOrka w  N ow ym  la r g u


